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Nierdsny v:ptęp min. M iasnM ego
syycolajB niepclrzslma burzę w Sejmie.

Dziesiąta
w p  jFszn Lepitów w bój

rocznica
o w u ii f l f f  r u ś  w  n . m

5368 Z^dtajcis wszęazie tylko

K r e m  , f a s c i n & t a ‘.

*US2aumą iĄĄs"i»xnq srtffrt/fĄA j

Podobizna sztandaru. który obyw atelstw o Lw ow a ofiarcw ało Związkowi Legionistów w 10 tą rocznicę wiek o po 
mrrego wymarszu Legionów. Sztandar wgtijd projektu arty sty  - malarza p. M ichała Rzepeckiego wykonała piacow - 
nia hałrów artystyczn ych  p. Rionistaw y Polio. Jak wiadomo, poświecenia tegogo sztandaru odbędzie się uroczyście w 

niedzWę ca  Placu Mariackim.

Święto Legionów.
- •. Lwów, 38. czerwca.

Nie przebrzmiały jeszcze wiel­
kich zidarzfeń echa Żywo kołaczą 
w sercu każdego, kto słyszał pełny 
dźwięk d z ie jo w e s p iż u .

Rodziła się cnwila, zapowiadana 
przez prorok i, wymodlona przez : 
izeregi pokoleń, co powstawały do . 
tycia  i w grób szły z myślą o piej. 
Wymodlona tylko0 Ależ okupiona 
TS%glością ofiar nieustannych, iao- 
-."zern. cierpień i «ex, wysiłkiem wie­
kowym s c b . mózgów, rak...

T rzeba by i o cszcz o jednego po- 
leżnego akordu w tej pieśni zmagań

się z losem i wrogami Trzeba było 
jeszcze krwi z jftd serca, by cięża­
rem swym przechyliło szalę prze­
znaczeń.

Przcśw-azlczonie o tej km iecz- 
rości tkwiło \v poczuciu rarodo- 
wem i w pierwszej zaraz chwili po 
w ybuchu wieVdej wojny otrzymało 
realny wyraz. W cieliła się V  Legjp* 
my.

Czuwały Opatrzność, Wie-ko- 
pnnmy czyn :tłp poszoAj na marne. 
Dała nam męża, który na czele Le­
gionów s b n ą v  -zy. ipptla'4 W sobie 
dość siły i zdolności, by powieść je

kxi chwale. . -
Droga była twarda 1 ciernista. 

Doprowadziła jednak do eeiu. Sza­
ry Legun wyrąbał nam nową Pol- 
akę.

Dzisiaj, chociaż jeszcze tak nie­
dawno to, jak serca wzbierały nam 
uczuciem dumy. ilekroć o Legio­
nach wieść nadeszła. — dziś jednak 
dostatecznie już odskoczyliśmy, od 
ow ych krwawyeli dni. In trzeźwym- 
sądem stwierdzić było można, czy 
przypadkiem nie wydawało nam się 
wówczas więcej, niżli byjo w istocie.

1 oto z ręką na sercu śmiało po­

wiedzieć możsipy: Nie! To nie była 
złuda zbyt bliskiej perspektywy! 
Tb było rzetelne zrozumienie spraw, 
które działy się sub spccłe aeteiai-^ 
tatis

Wojna potworzyła rożne wśród 
nas orientacje. Ten ciągną! do Sa­
sa, ów do łasa. bo jeden i drugi mu-1 
sial to uczynić. Zresztą i duch po­
działowy, duch . trzech zaborów
zdziałał swoje.

Ale dzisiaj. , z oddali lat ciziesfę-' 
ciii.tylko zaślepienie, tylko fałszywy 
wstyd przed ówczesna pomyłką 
może przeczyć jawnej ptąwdzie, iż 
wynieśli się mad społeczeństwo, nad 
chwile ci tylko, którzy ■ -posieli rą 
wołaniem jedynie naprawdę pol­
skiej orientacji, mianowicie orjenŁe - 
eji czynu. A to były właśnie L e ­
giony.

. Im zawdzięczamy jedną z naj * 
piękniejszych kart historji polskie],' 
nietylko współczesnej. Stały się łt 
ich zasług „res gestac D ci". Gdzifg1 
kolwiek uderzyli, wiodła ic)i\v bfĄ 
sława nieustraszonego żołnierza, 
który zvvycięża lub ginie. Przyporo- 
nieli Europie, żeśmy żywi, przed 
jej oczyma przeprowadzili dowód,, 
żeśmy silni, zdolni walczyć o swą 
ojcowiznę, władni bronić jej, gdy! 
będzie odzyskana.

I odzyskaliśmy. Nie sztuczkami 
dyplomacji, nie protekcją in.h dli 
kaprysu potentatów, ale dlatego, żt 
Lcgjoiiy otwarły Dramę logice R e ­
jowej, a ta uznała wskrzc.śjjphi-a 
Polski za nieodzowne...

Radosnych więc wspomnień od­
nowicielem stanie się dzień dzŁsiej-' 
szy, w którym z należną solsnno- 
ścią, przy udziale całego społeczeń­
stwa ma (xlbyć . sic poświęcenie I 
wręczenie. sztand,aru Legionistom, 
A na czoło • wszystkich punktów 
programu w y s u n ą ć  się winno •— 
jako moment na.kiósfoimęiszy. .wień­
czenie mogił poległych Legjontstów
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• « ' siebie sprawie, oddali rzecz i.a j- , 
cenniejsza, jaką człowiek rozporzą­
dza: życie.

Przed sztandarem, co dziś po 
raz pierwszy roztoczy w słońcu 
swą krasę, staje na baczność cały 
szczerze polski ogół, hołd składa­
jąc twórczej kici czynu i jego szer­
mierzom, okrytym chwałą,

- — o------
UROCZYSTE POŻEGNANIE BI­

SKUPÓW rftANCUSKlCH
Katowice 38. czerwca. (Teł. O. 

P .) Dęiś o goczfnie 9-tej rano odby­
ła sie uroczystość pożegnania bi- 

1 skupów francuskich Pq- przejściu 
fcs. kardynała Dubois przed frontem 
kurrtp. honorowej wygłosił ks. 
Hiofd przemówienie Pożegnalne. Ks. 

T.ą*dynai Duboia w odpowiedzi po- 
dziękował serdecznie episkopatowi 
pr N iem u klrro^ i, władzom i całe­
mu łltdowi t»oł*kfe>JttM z a  wspaniałe 
przyjęcie, zaś armji życzył jak naj­
większej sławy i zwycięstwa. 0 -  
świadczył zarazem, że Francja zaw- 

isze stać beazie wlemie o boku swej 
sojuszniczki Polski. Do ludu polskie­
go apelował ks. kardynał, aby za- 
chowai śwą wiarę, a dalei podniósł 
głębokie przywiązanit ludu górno­
śląskiego do wiary przodków i za­
kończył okrzykiem na cześć Polski. 
Po ouegraniu przez orkiestry „Mar-' 
syljanki“ i hymnu polskiego odjecha­
li biskupi francuscy, entuzjastycznie 
żegnani, do Pszczyny.

- '— O-- —
ÓuPANCIt ZARZUTÓW P.  BRYL'A

(Tejetonęm oa naszego koresp.)
Warszawa, 28. czerwca. (X) Mi­

nisterstwo rolnictwa i dóbr państwo­
wych odpowiedziało na interpelację 

.klubu pf«łą Bryla, zwióćoną prze-' 
ciw koyzą^ądow i okręgow en tu lav

państwowych we Lwowie. Mi 
nister Janicki .w odpowiedzi swej 
stwierdza, że wyniki śledztwa n’c 
dały żadnych Podstaw' do stwier­
dzenia- jakoby zarzad okręgowy la­
sów państwowych w’e Lwowie nie 
stał na wysokości swych zadań. Mi­
nister podkreślą przy tej sposobno 
ści nieskazitelność , i poddanie sie 
służbowe naczelnika zarządu okrę­
gowego . la.só\v państwowych we 
Lwowie p. Chllpalskiego, podobno 
jak i urzędnika zarządu p. Schmi d­
ta. —

- — o------
BORYSŁAW OTRZYMA NOWY 

GMACH POCZTY.
(Telefonem od naszego koresoon.)

Warszawa, 28. czerwca. (X) Juk 
wiadomo, urząd pocztowy w Bory* 
■sławiu . niema należytego pomiesz­
czenia. a 1 urzędnicy pocztowi nie 
maja gdzie mieszkać. Generalna dy­
re k c ja  Poczt i telegrafów przystąpi 
więc prawdopodbnic jeszcze w bie- 

i kjgn roku do budowy państwowe­
go domu pocztowega. któryby ob;ął 
V  sofcie również 20 mieszkań urzęd­
niczych- W  tej chw tli mają sie ku 
końcowi rokowania o nabycie odpo­
wiedniego Placu ' a ponieważ odno­
śny kredyt budowlany pomieszczo­
ny jest w preliminarzu budżetowym 
gen. dyrekcji poczt i telegrafów fw 
obecny rok. przeto bud o w a domu 
tego nastapi prawdopodobnie jesz- 
eg* w roku bieżącym.

POPIERANIE ROLNICTWA.
fTe1.if.mepi od naszsgji KorDo.) 

Warszawa, 28. czerwca. (X) Mi- 
Hfcusrstwo skarbu przedłożyło Se j­
mem i projekt ustawy o popieraniu 
kultury rolniczej i ornaru aefl rtńnl- 
BZłCh.

NAffRJCNjA NACISKA NA BER­
LIN

Dusseldorf, 28. czerwca. (Tel. C: 
P 1 Sejm ik prowincji nadreńskiej 
przyjął rezolucję, wyrażającą mię­
dzy innemi życzenie, by rząd niem 
zgodził się bezwarunkowo na jak 
najszybsze przyjęcie sprawozdana 
rzeczoznawców.

N a m n in u ri i ł .,  Sukiei.ką Oz tuinnr zł. V — Buzka itiarkizata^a zł A —■
110 n y j L « J  ufl n Q p i u !  Suknia praktyczna zł 1 4 — Suknia markizetewa zł. 3 0 '— 
Bluzka i rejdechruowa zł 3 1 — Utir&ako dziecinna zł 6 - Far uszek dziecinny 
zł. 2 gr 50. — Kostjumy, suknie, jumgery, katanki, lumizolki z wełnianegn trykotu, 

st.afroó , suknie domowe z różnyob Riatsrjał^w. faiaay nigdzie rie widziane.

'.w ów,
Jagielloń sk a 11 A U. EISENBERG Lw ów , 

ja g ie llo ń sk a  11 A

» .. s. ».

niefortunny występ ministra lite w sk ie g o .
Białorusi! I Ukraińcy wv»ołujg niefig awanturę w Sejmu.

SWcaWOZDANIE P. RYMARA o  STANIE SZKOLNICTWA. — PÓŁTORA MILJONA DZIECI POZA 
SZKOł A, — PODWOJENIE U CZBY SZKÓŁ. — P. MINISTER MIKLASZEWSKI NIEPOTRZEBNIE 
SIŁ SKOMPROMITOWAŁ. -«  ES TERKA W  PRZEMÓWIENIU MIN I STER JA LNEM- — AWANTURY 
POSŁÓW  Z MNIEJSZOŚCI NAKODOW. — P . OSIECKI POSKROMI! NIESFORNYCH BORBiSTÓW.

(Telefonem od naszego koresp.).- '
Warszawa, 28. czerwca. (X), Na 

dzisiejsze m 139 posiedzeniu Sejmu 
I/ba zakończyła rozprawy nad pre­
liminarzem budżetownu

ministerstwa m nictwa i dóbr 
państwowych 

Fjrzemawiali pos. Gawlikowski (P. 
S. L,), który omówił obszernie spra­
wę przesilenia gospodarczego w 
rolnictwie, oraz sprawę rolniczego 
szkolnictwa zawodowego; pos. Ba­
rański (Wyzwolenie), który mówił 
również o rolniczem szkolnictwie 
zawodowem; pos. Stolarski (Wyzw.) 
domagał się skreślenia kredytu na 
polowania reprezentacyjny Prezy­
denta Rzpltej, wreszcie ™,n. rolni­
ctwa Janicki, który wyjaśnił pod­
noszone w czasie rozpraw przeciw­
ko gospodarce ministerstwa zarzu­
ty. Vv szczególności minister o- 
świedczył, ze rząd u niesie ustawy 
aoaatkowe o zwiększenie dodatków 
na walkę z zarazami bydlęcenr. Co 
do uposażenia weterynarzy, to mi­
nisterstwo sądzi, że najlepszem 
wyjściem będzie, gdyby uposażenie 
to tylko częściowo było państwo- 
wiem, pozostała zaś apęść wynagro­
dzenia powinna być wypłacona 
przez sąmprZftdy... W eterynarze -pań* 
•stwowi nuiszĄ ponadto mieć pi v. u 
wolnej praktyki. Min. wreszcie' o- 
mówił zarzuty, skierowane prze­
ciwko ministerstwa w dziedzinie 
rybołostwa, przyczem min. zasła­
niał się tern, iż on sam jest dopiero 
trzy miesiące w ministerstwie, więc 
za poprzednich ministrów nie może 
odpowiadać. >

Poseł Prasun oświadcza Imie­
niem klubu białoruskiego i ukraiń­
skiego, iż kluby te będą głosować 
przeciwko preliminarzowi budżeto­
wemu min. rolnictwa. Jako ostatni 
przemawiał sprawozdawca Żółtow­
ski, poczem Izba przystąpiła do 

preliminarza min. wyznań reli­
gijnych i oświecenia pubiiczn. 

Doskonałe sprawozdanie prelimina­
rza tego złożył pos. Rym ar (ŻLN.), 
który przedewszystkiem zilustro­
wał stan szkolnictwa powszechne­
go, średniego, zawodowego, wyż­
szego, rolniczego i specjalnego. — 
Mów ca stwierdza, że w szkolnictwie 
powszechnem powinniśmy tniec 4 
i pół miljona dzieci, a mamy tylko 
3, połowa zupełnie do szkół nic 
chodziła.

Liczba szkól w pnrówmanfu 
z przedwojenna wzrosła w dwój­

nasób.
Musimy dalej dąż^ń nie w kierunjćju 
mnożenia szkól, lecz w kierunku 
p o le c a n ia  ich typów.

Omawia dalej sprawę uposaże­
nia rzeczowego szkolnictwa, po- 
azem przystępuje do oszczędności 
na szkolnictwie przeprowadzonych. 
P rzy  omawianiu śzRoińfctwa śred- 
riftgj i wyższego mówca stwierdza 
żc za 10 lat grozić nam będzie nad­
miar inteligencji niezawodowej, lecz 
Posiadające] wykształcenie or.óine, 
wobec Czego należy za wczasu my­
śleć o tem, by 

część młodzieży ski|r°wywać 
do szkół zawOduwych, 

dających możność iial zżytego zużyj 
kowani? w żyoiu gosptdarczem.

Po omówieniu sprawy szkrhnic- 
twa prywatnego, które nie stoi na 
aość wysokim poziomie, mówca 
przeszedł do omav iania sorawy 
kodyfikacji i uniflka-^i ystąry szkąi-| 
nych Da całego państwa. fc»praj\yo-I
z da w ca bardzo dodatnio' określił
dalej działalność oświatową związ­
ków społecznych w Polsce, jak 
T. S. , L  w  Małopolsce, Macierz
Szkolna w byłej Kongresówce, To- 
■warzy ot w o czytelń lud. w Pttar a li­
skiem ftp.

. Sprawozdanie posła Rymara •
1 l^ y ję t e  zostało iprzez całą polską 

część Izby gromkimi oklaskanni u- 
znania Po p. .Rymanze zabrał gi-os 
minister w. r i o. p. Mik.aszcw'ski. 
Wystąpienie min. Miklaszewskiego 
było jed nenyz najbardzici niefor­
tunnych. M4i. Miklaszewski uclio- 
dzącs" za gasiciela oświaty mało 
poPJćei, nie umiał się zupełnie na- 
I ło w a ć  na trybunie parlamentar­
nej. Mimo, że miał za sobą całą pol­
ską część Izby aż do pojedynczy cli 
członków W yzwolenia (jak pos. 
Anusz i inni), nie umiał w należyty 
sposób ptzeo-owadzie ,swyęb tez 
ogólno-pari s t w ow y ch w obronie-, 
r.iczem ifle uzasadnionych anty 
państwowych żadan mniejszości 
terytoriałnych. zwłaszcza Biał-ru- 
sinów i Ukraińców. Minister bronił 
się zupełnie bezradnie, używał ar­
gumentów całkowicie niepoważ

nych!. a  mejcdinoikrotnie TYprost 
śm iesiznych. Z w ła s z c z a  w  chwili, 
k ied y  c e le m  u d o k u m en tow an ia , tó 
m ięd zy  PańM w fcm  P o lsk ie m , a  ż y ­
dam i w  d a w n y ch  c z a s a c h  istn iały  
d ob re  sto su n k i, p o w o ła ł się ma C- 
s fe rk ę . P rz e m ó w ie n ie  m t o i t t a  vry 
w o la ło  h i  ła w a c h  m n iejśzjfeci au - 
jo d o w y c h  o b ja w y  v/iprost sz a łu .

P o s ło w ie  u k ra iń scy  i b ia ło n tscy  
p. "W asyń czu k , K ozicki. Je re m i ora*  
P iy łu c k i  ra z  w ra z  p rz e ry w a li  mmi* 
stro w j w  so o só b  o td y d a rn y  n isied - 
n o k ro tn ie  k a rc z e m n y . P rz e w o d n i­
c z ą c y  w ic e m a rs z a łe k  G d y k  nie u- 
m ,ał u jąć  ro zh u K an y ch  U k ra iń c ó w  i 
B ia ło m sin ó v  w  nU ipżyte k a rb y , tak . 
iż

zamęt stawał się coraz większy.
P o s ło w ie  u k ra iń scy  t b iałoip sc-y  p o ­
zw alali sobie na ,iie(ńaVdopodoen* 
o k rz y k i pod a d rń śe n  m'<niśtra j rz ą ­
du. jak : M o r d e r c a ! E n d e ck i p ach o­
łe k ! R ę c e  m a u n u rz a n e  w e  k rw i!

O s ta te c z n ie  p o seł W a s y ń c z u k  po  
t r z y k r o ć  p rz y w o ły w a n y  do p o rząd - 
kii. w sp o só g  l> ezczeln y za p o w ie ­
d ział, iż n a  zn ak  p ro te stu  o p u szcza  
s a lę . a  p rz y  od ejściu  k rz y k n ą ł pod  
a d re se m  w ic e m a rś z . G d i'k a : E n d e ­
ck i p ach o łn k !

Izb a  usp ok oiła się d op iero  z tą  
ch w ilą , k ied y  orzew m d n ictw o objął 
w ic c m a rs * . O sieck i ( P S L ) ,  k tó ry  
p o słó w  P ry łu c k ie g o  i Je re m ie g o  
p rz y w o ła ł  d o p orząd k u .

W  pewnej chwil; minister użył 
zwrotu, iż mniejszościom narodowym 
wydmie się, jatoby Polska była pań­
stwem sezonowsm. Wj-wciłało to 
wściekłość i szał u iJkraiuców i E ia'n- 
rusinów oraz Pryłuckiego. Przyszedł 
im z pcmocą poset W yizykow ski 
(\Vvzv,.). który usiłował ni stąd ni zo­
wąd zorganizow ać opuszczeni' sali 
przez całą lewicę. Za namową n. 'Wy­
rzykowskiego poszli tylko Ukraińcy I 
ki ku żyćów, oraz 2 do 3 kresowych  
Wyzwoleńców, natomiast posłowie dr. 
Polakiewicz. Amisz. Kosmowska. Thu* 
catt r inni, podobnie jak cała P P S . po- 
zos.aia.

Ostatecznie min. Miklasiewnki skoń­
czył sw e n efortunne wystąpienie, po­
czem iako następca zabrał głos poseł 
dr. KartOpcz-ńskr (ZLN.j

Wielks mowa polityczna W la  Włooli-
Rzym, 28 . c z e m c a .  U  e!. G . p .Ł 

W  najbiuszy poniedziałek wygłosi 
król wielką mowę poBtyczoą w od­
powiedzi n a adresy obu Izb, Tegoż 
dnis ogłoszona będzie prawdopo­
dobnie rekonftrukcia gabinetu. Jak 
podają dzienniki, gdy Izba zbierze

'słe następnie w drugiej i/ołowie paź­
dziernika, opozycja zastanje jui 
przeprowadzone wszystkie 1 zarzą­
dzenia nowego rządu, zmierzające 
do uspoKojenia kraju, W ten spo­
sób zakończony zostanie hurtbwy 
okres polityczny.
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M it  tajemniczego osobnika z policją
Padło 14 strzałów rewolwerowych.

7
W policjanci i I kobieta ciężko m i .

Łvów, 27 ezeiw ca. 
(tt. W cz o ra j o godz. 6. w iec-orem  

rozegrała się w śródmieściu Lw ow a  
scena.

'irzypominajaca epizody z am erykań­
skiego kryminalnego filmu, a która po­
ciągnęła za sobą

Kima oiiar ludzkich.
Do w łaściciela hotelu przy ul. R ze- 

tnickiej przyszedł około gouz. 5 jakiś 
osobnik, nieznany mu z nazwiska 

z prośba o wymianę 50 dolarów. 
Poniew aż ów banknot okazał się fał­
szyw ym , właściciel hotelu zaw ezw ał 
posterunkowego i kazał nieznajomego 
aresztow ać. ”

Do inspekcji policji przy ul. B raje- 
rowskiej aresztow any szedł spokojnie. 
Przed sama brama inspekcji 

nagie w yciągnai z kieszeni brauning 
i' strzelając do prow adzącego po poli. 
ejanta, rzucił się do ucieczki.

Pow stał popłoch, z bramy inspekcji 
wybiegło kilku policjantów. Bandyta 
w szalonym pędzie skierował się w ul. 
Brajerow ską.

Rozpoczął się pościg.
Przoz opustoszały nagle ulicę B raje-

Lw ów , 28. czerwca. 
. OT Śledztwo policyjne, prąwa- 

tlzprte .energieznis przez kom. B a ­
torskiego staia się ustalić tło sęn- 
zacyijnego aresztowa nSa między­
narodowego opryszka. W obec te­
go, iż zatacza ono coraz szersze 
kręgi i zahacza o Warszawę i inne 
miasta, trzymane jest na razie w 
tajemnicy.

Nazwisko aresztowanego brzmi 
według ipasztportu, wystarwroutigo 
,)rzez poselstwo niem ieckie . w Bu­
kareszcie, SiisŁfe Helimut Ma jat 21 
i pochodzi z Gardetefen w Prusach, 
tjjllimut twierdzi, że nie było jego 
zamiarem ranić ścigających go po­
licjantów, strzałami chciał ich od­
straszyć i uzyskać swobodna chwi­
lę dla odebrania sobie życia (?).

Na podstawie zeznań Helimuła 
tenberga, który był sprawcą aresz- 
senberga, .który by sprawcą aresz­
towania Hellmuta. Mosenberg pod­
jął się byl za wynagrodzeniem 500 
dolarów przeszwarcować Hellmuta 
i<o Rumunii. W  drodze fledwalk 

okradł go w pociągu, 
eabrał mu wszystkie pieniądze i 
korzystając ze snu Hellmuta, uciekł 
w Stanisławowie. Helimut mimo to 
dostał słę do Bukaresztu i tam uzy­
skawszy w poselstwie niemieekiem 

paszport na przeiazd do Polski, 
wrócił do Lwowa, aby odebrać od 
Mosenberga skradzione 500 doia-

I ro Aską i Podlewskiego, biegł bandyta, 
ostrzeliwńjąc się bezustantu z braunin-
ga, za nim z narażeniem życia biegł 
oddział posterunkowych.

Już na ulicy Brajerow skiej dwóch 
z nich paoło ofiarą obowiązku,

a to Jarem ko i Kawecki, ranni ciężko 
w ystrzałam i z ‘ rewolweru.

Jeszcze jedna ofiara. 
Dobiegłszy do placu Smolki, bandy­

ta skierował się w ulicę M ickiewicza. 
Obok kawiarni W arszaw a ranioną zo­
stała przez bandytę słjiżąęa właściciela 
kawiarni.

W śród nieustannego ostrzeliwania
się dobiegł ścigany do rogu ul. B 'a je -  
rousK ei . lu ».a żak-ęc' ujrzał nagłe 
nadchodzący oddział wojskowy, który  
zorientowawszy się w sytuacji zatrzy­
mał się i

skierował ku biegnącemu naprzeciw  
bandycie lufy karabinów.

Jak oszalały rzucił się ścigany w

Ibok. Straciw szy równowagę upadł i 
głową uderzył się o mur kamienicy. 
Na chodniku utw orzyła sie kałuża 
krwi, wśród której czerniło się ciało ltie- 
ziwfcuntego. ,W m iędzyczasie n a b ie g #

rów. Ponieważ zabrakło mu picnię- 
-dzy, sfałszował 5 dolarów, przero­

biwszy je na 50.
Policja, nie dając wiary tym ze­

znaniom prowadzi ścisłe śiędztwo. 
S ą  pewne poszlaki, iż Mosenberg 
jest lub był wspólnikiem Hellmuta 
do jakichś tajemniczych spraw. —

Od półtora roku kierownictwo 
Inspektoratu skarbowego w Tu cc 

n. 8. sprawuje p. FTorjan Biliński b- 
konitrolor podatkowy z Raw y R u -  
skM j Ten ołcres działalności p. B i­
lińskiego na polu wymiaru i ściąga­
nia podatków państwowych na­
zwiemy bez ogródek okresem sa­
mowoli i wymuszeń. Nie będziemy 
wylicziać i op&ywać szczegółowo 
pojedynczych faktów bo zbyt wiele 
na to trzeba miejsca i czasu, a wska 
żerny tyilko ogólnik o w o poszczegól­
ne utarte sipocohy. znamionujące 
działalność tego pana kierownika. 

P. Biliński kupuje tanio sobie 
i drugim 

Od czasu przyjazdu opanewuła 
p B . jakaś manja kupowania tc.wa- 
rów, a kupna te stały się plagą i 
postrachem dla tuteji-zego kupiec-

policiand i podnieśli bandytę, ■ - 
trzym ającego jeszcze w kurczowo ści­

śniętej dłor.l rew olw er
ale już bez naboi. Ogótem dał ścigany  
14 strzałów .

.-.prowadzony na policję, tajemniczy 
osobnik, nie chciał zdradzić swego na­
zwiska. Na razie tyle tylko stwierdzo­
ne, że nieznajomy

włada kilkoma językami, 
w wyrażaniu się zdradza bardzo dużą 
inteligencję i w ykształcenie. Indagacja 
odbywa się w języku n-iemiecKim.

Co się dzieje z policjantami?
Rannych posterunkowych opatrzy- 

'a  stacja ratfimkowti. Obydwaj znajdu­
ją się już w szpitalu. Jak  dotąd, życiu 
ich mimo ciężkich ran nie grozi nie- 
nezpieczeństwo.

Poniżej podajemy' dalsze szczegóły tej 
tajemniczej spraw y, która stanowi 
przedmiot żyw ego zainteresow ania nie- 
tylko władz bezpieczeństwa, ale i c a ­
łego miasta. Dowodem tego chociażby  
pocieszne wersje, jakie krążą na temat 
catego zajścia, komentowane naturalnie 
dowolni3 w sposób najfantastyczniejszy.

Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, . . .

spra\ya weźmie senzacyjny oorot.
Nic zadccydowancm jest jeszcze, 

czy Helimut sądzonym będzie przez 
sąd doraźny, aczkolwiek występek 
jego kwalifikuje się pod sąd do­
raźny.

twa. W chodząc do poszczególnych 
sklepów p kierownik zaczyna od 
takich PjTań jak: „Której kategorii 
patent pan opłaca? Ile podatku ob­
rotowego pan j?łaci?li iip. Potem 
następuje wybór towaru. Niekiedy 
pyta o cenę wybranego towaru i 
wówczas płaci znikomą część tego, 
co kupiec zażądał, lub nie pytając 
o cenę płaci sam kwotę-, śmiesznie 
nibką, każe towar pakować i za­
biera.

Stosunek ścisłej i niczem nieza- 
mąconej przyjaźni ząwiazał się od 
czasu przybycia p. kierownika do 
Turki z p. Mozesem Hirtem. P. Mo- 
zes Hirt to potentat finansowy w 
tutejszem mieście, który majątkiem 
ttstępujc miejsca chyba firmom tar­
tacznym i lasowym, jak „Faltar- 
Dattner". firma Jan Liebig i sika. 2e 
ścisła ■ i serdeczna przyjaźń z taką 
można i ymiywową a zarazem po- 
mysławą osoba chyba przynosi ko­
rzyści, a nic szkodę, w to nifct nie 
wątpi. To Uv |>. kierownik jest przy­
jacielem dotnu p. flirla, częstym je ­
go gościem i uczestnikiem rybia! ■><- 
go „kidisz". Zewnętrzne skutki to; 
przyjaźni są takie, że p. Moseś H‘*rł 
płaci wszystkie rodzaje podatków i 
danin Państwowych w rozmiarach *

odwrotnych do wielkości t>wekv ma­
jątku, słowen* płaci podatki mniej- 
sze, aniżeli ludzie nie posiadający 
dziesiątej części jęgo majątku.

Działalność p. kierownika była’ 
juz przedmiotem dwukrotnych do­
chodzeń urzędowy sic które Izba 
skarbowa we Lwowie zarządziła na 
skutek zażaleń poszczególnych jed­
nostek, a dochodzenia tc przepro­
wadzał p. radca skarbowy Augu- 
stynski ze Sanoka

Pierw&za rewizja działalności p. 
kieiownika Bił. rozpoczęła się od te­
go, że gdy przyiecnał p. radcą Au­
gust yńsk i, to wprost z dworca kole­
jowego, na którym przyjazdu jego 
oczekiwał p. kierownik Bil., udali 

l się obaj do zacisznej restauracyjki 
j i tam przesiedzieli tete-a tete od go-; 

■dżiny 8-mej v'ieczór dale-KO pozą 
północ. Dnia następnego przesłuchi­
wał p. radca Augustyński świadków 
i pokrzywdzonych; zapewniacie 
każdego o tajemnicy zeznań W 
śledztwie złożonych. •

Tymczasem już na korytarzu In­
spektoratu poszczególni urzędnicy, 
Inspektoratu i Kasy* skarbowej tłu­
maczyli mającym chęć zeznawać, 
że skutki tego moga być dla zezna­
jących zgubne, innych zaś w proji 
prosili o to, by p. kierownikowi nie 
szkodzić, a w kilka godzin po prze­
słuchaniu poszczególnych osób nie 
tylko p. kierownik B f., ale i szerszo 
ogół wiedział, co, kto i na kogo ze­
znał. Gdy zaś poszczególni po­
krzywdzeni dla uzasadnienia swych 
zatpodań naprowadzić musieli takie, 
faKty, które przy wymiarach podat-i 
ków szkodzić mogły innym jednost-f 
kom i te ich zeznania stały sfę za­
raz. czy też w kilka dni później pu­
bliczną tajemnicą, przeto nic dziw­
nego, że większość żalących się by­
ła jiife bardziej wstrzeffi'ii*żliWr/'\v‘ 
swych zeznaniach i to we -wlasnyili 
— a n:c p. kierownika interesie.

Bo zresztą, czy można w-ymagać 
od przeciętnego podatnika, by ze­
znał on prawdę bez sankcji przy­
sięgi, jak długo on nie ma pewności.1 
żc za te zeznania nie spotka 
zemsta ze strony ..dobrze zapisane­
go’* p. kierownika?

Zapytujemy jednak- co p. radca 
Augustyński zrobił z zeznaniami 
tych, którzy przy pierwszych do-' 
chodzeniach mimo wszystko coś 
przecie nieprzyjemnego dla P kie-' 
równika zeznali i dlaczego tych ,,o-' 
Szczerców nie jrociągnął p. kierjw - 
nlk do odpowiedzialności sądowej, , 
tylko jawnie im wygrażał i dotych­
czas mści się na nich nakładaniem 
Imrendainych podatków, które prre- 
kraczaią ich siły finansowe.

Zaznaczamy z całym naciskiem, 
że jak długo p. Biliński rządzi w 
Turcc i bezkarnie odgraża się i na­
kłada ze zemsty nadmierne podat-1* 
ki na tych, którzy cokolwiek prz:w 
ciw niemu zeznali- tak długo tajne, 
dochodzenia służbowe nic rzucą, 
prawdziwego światła na działalność! 
,-dogrze zapisanego11 p. KierowiiiuSj 
Bilińskiego,

Przypominamy, że to naiwne 
pytanie, które p. radca Apgustynskł 
stawiał niektórym słuchanym: r.ẑ 1
P. Biliński bierze może kubapy? — 
nie znajdzie nigdy bezpośrednie, ł* 
konkretnej odpowiedzi, bo jerzcze 
dotychczas sądy K arzą ta« tych, 
którzy brorą. jak i tych. którzy dają 
kubany- a świadków do takich itrte- 

. rosów nikt nie woła.
W asi,

Wpaninły egzotyczny dr-amat w 6 akt. nr tle walki dwóch światów WSCHODU i ZACHÓD U

INDYJSKA TANCERKA
*  głównej roli NI TAT.CZE.W A i S E R N A R lt G flT Z K E . K I I 4 0  LEW.

UWAGA: Przez sezon letni C O ?  f¥|0F;j§Q Z N IŻ O N E .
®fzcds awten'a odbywają się w piątki w soboty i w niedziele. W p ą t.k  od g o d J  

5-30, w soboty i n ed zicle  o J  g o iz . -‘--tej. 5370

Fałszerz doiarra strzelał do policji.
senzacyjne szczegół; inefwtgo zajścia z u!, Brajepowshiej. ó

SI SSIE H tLLM UT, NlEMIEę Z PRUS WSCHODNICH, KTÓRY POSTRZELI! 2 POLICJANTÓW I KO­
BIETĘ, OPOWIADA FANTASTYCZNE HISTORJE. —  WRÓCIŁ DO LW OW A Z BUKARESZTU, PY  
ODEBRAĆ DOLARY OD W SPÓI NiKA, KTÓRY GO OKRADŁ. — WSPÓLNIKA TEŻ ARESZTOWA­

NO. -  CZY ZBRODNIARZ STANIE PRZED SADEM DORAŹNYM?

Co na fo władze sMi«e?
UROJĘ SAMOWOLI I NADUŻYĆ W TURCE^n. S.
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Wolna Trybuna.
U st „uiodowca“ ukraińskiego do redakcji „Gamety Porannej".

4i\ia SO; ą n t w ą  1W4.

I
c Póftiżfej zamieszczam y uwagi 
. akademika ukraińskiego, słucha­

cza  —  jak twierdzi —  Uniwersy­
tetu im. Jama Kazimierza we 
Lw ow ie na tem at w spółżycia  
polsko-ukraińskiego. List ten po- 
dajemy_ jako ciekaw y dokument 
nastrojów  panujących wśród mło­
dzieży ukraińskiej. Nie bed/.ic dla 
nikogo niespodzianką, że autor 
nie w ierzy w ugodę polsko-ukra­
ińską, w tym  bowiem duclm na­
strojona jest niastety większa 
czość społeczeństw a ukraińskie­

go. Młodooianemu tedy wiekowi 
autora przypisujemy niemądrą 
pogróżkę o „płachcie czerw onej", 
która zawiśnie na wieży ratuszo- 
,wej Lw ow ie, tembardziej, że jak 

( wynika z treści lisiu, ma to być  
aluzja do niebezpieczeństwa so­
wieckiego. jakie Polsce zagraża. 
M y tych obaw nie żywimy. —  
„K rasnoarm iejcy" przekonali się 
,w 1920 r. pod W arszaw ą, że gra­
sow ać podziemi polskiej bezkar­
nie nie tnożna. Taką odpowiedź 
otrzym ają zaw sze, gdyby zachcia­
ło sie im przekroczyć granicę 
Rzpltej. Lepiej zaś byłoby, gdyby  
autor zamiast oczekiw ać odsie­
czy  sowieckiej, pracow ał nad 
zbliżeniem obu narodów, które  
tyle lat żyją Wspólnie ze sobą i 
raczej więcej je łączy, .niżeli 
dzieli. Redakcja.

.Wielce Szanowny1
Panie Redaktorze! 

Ntedawno miałem spotobność 
przeczytać na lamach Pańskiej ga­
zety artykuł o „Bezczelności ruskie­
go borytela", w którym Pan w spo­
sób znany nam Ukraińcom, naipiai- 
da na zupełnie usprawiedlwony 
postgpek dyir. Hal lidzcznńs kiego.
Niemam tu zamiaru bronić i uspra­
wiedliwiać postępku dyr. Hatusz- 
izańskicgó, chcę tylko podzielić 
feię z Panem mojemi refleksjami, ja­
kie nasuwają mi się po przeczyta­
niu tego artykułu.

'Ja sam należę do grupki tych 
ukraińskich studentów, którzy zła­
mali narodowy front i  zapisali się 
do polskich wyższych uczelni; My­
ślę, że ten argument yyatairczy, aby 
przekonać Pana, iż nie pisze do 
Pana jakiś kandydat na „borytela".

My studenci ukraińscy zapisaliś­
my sie do polskich wyższych uczel­
ni ażeby poznać polskie życie w

jego jądrze, w jego samym ośród-
■<u, ażeby przekonać się, o ile są 
szczere słowa, polskich kół oficjal­
nych, głoszone tak częjto  w  sipra 
wie upragnionego współżycia z U- 
kraińcami.

1 teraz, gdy przyglądamy się ży­
ciu polskiemu, dochodzimy do 'prze­
konania, że nigdy (?) rny z Wami, 
Panowie, nie dojdziemy do porozu­
mienia i niczego nic możemy spo­
dziewać się od W as (? ) N aj poje­
dna tylko „czerwona płachta", któ­
rej W y tak się boicie. Pański chuli­
gański ( !!)  napad ua dyr. Haiusz- 
czańskiego jeat najlepszym tego 
dowodem.

Pamięta Pan. gdy rzad niemiecki 
chciał wyrzucić w Poznańskiem

>nowę polską ze szkoły, wówczas 
Polafcy odipowiedzteii strajkiem 
szkolnym. W  ciągu kilku tygodni 
733 szkoły stanęło pustkami, 46.000 
dziatwy przestało uczęszczać do 
szkoły. Nie pomogły reprćs.e, ty ­
siąc czterysta pięćdziesiąt ojców i 
matek poszło do więzienia, 250 
ławników i sołtysów, sprzyjających 
strajkowi złożono z urzędu. 35 księ­
ży uwieziono. Strajk trwał rok 
przeszło.

Cóż Pan na to powie, Panie R e­
daktorze? — To coś innego — od­
powie Pan zapewne.

Ale niedaleką (!? )*  jest drwiła, 
gdy zławijśnie „Czerwona płachta" 
na wieży ratuseowei ( 0 ,  wtedy to 
spełni się przysłowie „Mądry Polalk 
po niewczasle".

Pozostaję z poważaniem 
(podpis nieczytelny) 

student Unrw, Jana Kazimierza 
we Lwowie.

Nosi iisfi podiota nu i
ŻADNE PAŃSTWO NIE MA TAKIEJ

PANUJE

Lw ów , 28. czerwca.
'Jedną z bolączek naszego życia 

gospodarczego, pozostającego od 
chwili stabilizacji waiuty pod zna­
kiem ostrego przesilenia — to fa­
talne stosunki kredytowe, będące 
pozostałością doby inflacyjnej, kie-

DROŻYZNY PIEMADZA, JAKA 
U NAS.

dy to kapitaliści prywatni, udziela 
jący pożyczek chronili się przed de­
waluacją gotówki w ten sposób, iż 
pobierali od niej t. zw. odsetki (pro- 
mrlki) dzienne w ciągle w y ż sz e j  
wysokości.

Ujemne skutki togo niebczpie-

Do P; T. Prenumeratorów.
Wszystkich P. T. Prenumeratorów zamiejscowych prosimy o wpła­

cenie prenumeraty za miesiąc lipiec wraz z ewentualni tu zaległo* 
* c im r* i» jd a te rd o  dnia *'*'■ ~ -.w

' 3 llpca
a to tem pewniej, że w tymże dniu ws'rzymatny bezwarunkowo wyiylkę 
pisma wszystkim Prenumeratorom i  zapłatą zalegającym. Prenumeratę 
wpłacić należy czekiem P. K. O. lub przekazem pieniężnym.

P. T. Ptenumeratorów miejscowych prosimy dla uniknięcia przerwy 
w dostawie pisma o wpłacei ie prenumeraty za lipiec wraz z ewen* 
tualnemi zaległościami najdalej do dnia

3 Hpcfl
w Administracji przy ul. Podwale 1. 3,

■:iś
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cznego systćmu aseityrądi gorbwkj 
przed jej ciągłą dewaluacją wyszły 
na jaw donico Z chwila stabilizacji 
waluty.

System bowiem asekuracji go’ 
tówki przed dewaluacją drogą naj­
mniejszego oporu, isiłą bezwładno­
ści przemienił się w zwyczajną li­
chwę pieniężną, której gospodar­
stwo społeczne młodego państwa 
żadną miarą wytrzymać nie jest 
w stanie*

Wołanie zatem b. min. Kuchar­
skiego w toku dyskusji budżetowej 
o obniżenie stopy dyskontowej 
Banku Polskiego, o ustawę przeciw 
lichwie pieniężnej — Jest j«kby 
zgrzytem nieczystego sumienia by­
łego szafarza skarbu państwa, któ­
ry widocznie zdaje sobie sprawę z 
tego, iż sikn obecny, stan niebywa­
łej i nigdzie poza Polską nieznanej 
drożyzny pieniądza, — zabójczej 
wprost dla całego gospodarstwa 
społecznego, jest chwastem, pozo­
stałym pa nagrobku —- stopniałej za 
rządów p. Kucharskiego do zerr ~~ 
marki polskiej.

Walka z tą drożyzną pieniądza, 
walka z zakorzenioną głęboko li­
chwą pieniężną wysuwa się siłą' ko­
nieczności na pierwszy plan progra­
mu działalności obecnego rządu, 
który spotka się z uznaniem t 
wdzięcznością całego społeczeń­
s t w a — jeśli uda mu się oczyścić 
gospodarstwo społeczne od wrzodu 
lichwy, jeśli uda mu sic uzdrowić 
stosunki kredytowa, obniżyć stopę 
dyskontową, tak w stosunkach ban­
kowych, jak i prywatnych i zrefor­
mować należycie działalność powo­
łanego niedawno do życia Banku 
Gospodarstwa krajowego, by nic 
stał się płodem poronionym, by nie 
chciał być tylko — jak to słusznie 
podniósł podczas dyskusji budżeto­
wej poseł Byrka - -  „bankiem ban­
ków" — lecz by służył istotnie ca­
łemu gospodarstwu społecznemu.

Dr. Ignacy Better
oróynuie jak w latach ubiegłych 

w KRYNICY -  willa „K raku *".

■jk v
Ceny prtnumeraty podane są na ostatniej stronie pisma.

Wydawnictwo „Gazety Poranne]".

MAURYCY RENARD

Cudowna kuracjo.
Przełożył z francuskiego Kazimierz 

Rychłowskl.

Przygoda ta zdarzyła się jedne­
mu z najsłynniejszych okulistów 
Paryskich, w czasie, gdy jeszcze nie 
był znanym profesorem, lecz popro- 
stm zwyczajnym  lekarzem, doktorem 
Fagus. Pewnego dnia zgłosił się do 
niego po poradę człowiek niezmier- 
‘nie bogaty i znany w szerokich ko- 
Ucjtk towarzyskich. Fred Aręier, na- 
z y H n y  popularnie ,królem papie­
rowym".

Kiedy o oznaczonej godzinie 
Arcier zjawił sie w mieszkaniu do­
ktora. — Fagus nie mógł oprzeć się 
uczuciu pewnej diumy i satysfakcji, 
ie  dzięki swej wytężającej pracy 
i gruntownej wiedzy zyskał tak po­
ważnego pacjenta i może mu być 
pomocnym w jego cierpieniach.

Miljarder wszedł do gabinetu ,e- 
karza. Był to gentleman, w wieku 
trzydziestu kilku lat. Na żółtei, bek*

krwistej twarzy, pooranej głębokie- 
mi zmarszczkami, malowało się ja­
kieś nieokreślone zmęczenie ,J  rezy­
gnacja. Doktor Fagus przypomniał 
sobie znaną mu przeszłość miliarde­
ra, który odziedziczył cały olbrzy­
mi majątek po swym ojcu. prawdzi­
wym dorobkiewiczu. Ojciec jego 
pracował ciężko w pocie czoła, aby 
zdobyć mająteK, — młody Fred n c 
potrzebował się wysilać ani wal­
czyć z losem.

Oczywiście, — iako okulista, — 
zwrócił przedewszystkiem uwagę v.a 
oczy swego pacjenta. O czy te — 
szeroko, niezmiennie otwarte, — by­
ły straszne; —  przypominały oc'.?  
ptaków nocnych, — lub oczy sztu­
czne. ze szkła! Rysowała się w  nich 
zgroza i przestrach niewymowny. 1 
doktor Fagus patrzał na te oczy ze 
s zez erem współczuciem, świadomy 
tego, łże ma przed sobą człowiek* 
bardzo nieszczęśliwego.

*

Arcier zaczął mówić bez ogró­
dek, głosenn stłumionym, w którym 
drżała trwoga, wstyd i pragnienie 
pomocy:

— Ratuj mię pan. doktorze! W

panu jedyna jeszcze moja nadzieja!
— Słucham papa, — odparł le­

karz.
— Oto — podiał Arcier z pew­

nym wysiłkiem, jakby się spowia­
dał z jakichś tajemnych grzechów, 
— oto w mych oczach, — tam, w 
głębi Oczu noszę pewien obraz — 
niezatarty... Coś podobnego, b k  
kiedy \ypatrujemy się w słońce i po­
tem zamykamy oczy...

— Scoloma — wtrącił Fagus.
— Właśnie. Coś podobnego, ca 

spotyka się w oczach łudzi, co zgina­
li gwałtowna śmiercią, — a ira któ­
rych siatkówce utrwaliła się ostat­
nia, przedśmiertna, straszliwa wi­
zja...

Fagus słuchał uważnie, ze z mar- 
szczonemi brwiami.

— Nie śmieje sic pan ze mni“ 
doktorze? Nie wydaje się paiiu 
śmiesznem to, co mówię?

— Zupełnie nie. — odrzekł le­
karz.

— Ach, —  odetchnął z ulgą ,ni- 
I j a r a e r . W i e  pan, opowiadałem io 
już tylu okulistom, żaden mi nie u- 
wiehsyl, żaden nie mógł mię zrozu­
mieć. I 'żaden nic mógł niczego doj­

li J
rzeć w mych oczach!... Kpili sogię 
ze mnie.,, odsyłali mię ao neurolo­
gów'... Doktórze! zbadaj mię dokła­
dnie i powiedz potem szczerze, coś 
znalazł'• Bo wfdzi pan — nie maia 
siły żyć dłużej z owym strasznym 
obrazem na dnie mych oczu, — któ­
ry widzę ciągłe... wszędzie... który

św-at cały zakrywa. Widzę go 
bez przerwy, —  czy mam oczy o-' 
twartc, czy zamknięte, — nawet w 
ciemności. Znika dopiero we śnie. 
Ale i sen mię odbiegł; muszę poma­
gać sobie coraz silniejszymi środka­
mi nasenne mi.

~  Od :akiego czasu pojawiła *is 
owa plami w  pańskich oczach? — \ 
spytał spokojnie dr. Fagus.

—  T a  nie plama, — zaprotesto­
wał żywo Arcier. — t6 Obftó, 60 
wyraźne momentalne zdjędp! Wi­
dzę wyraźnie najróbniejsze, najohy- 
rtieisze szczegóły, — wid&r kontury 
przedmiotów, — osób, Na cokoł-' 
wiek czv nu kogokolwiek ąpd!r*ę. — 
wktzę wszystko poprzez kontury te­
go strasiuego oorazu!..

(C 4  1 4
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.. . (Od naszego korespondenta)
Kołomyja, w czerwcu.

Wiec oświatowy odbył się tu w 
fliedzielę, 22. bin. staraniem miej­
scowego Koła TSL . przy udziale 
szczupłej garstki uczestników. Re­
ferowali pp. Ernest Adam i Gustaw 
Flach. Mówcy przedstawili obecny 
st&n wychowania narodowego i o- 
4qm ty pozaszkolnej i zachęcali do 
składania ofiar na cele oświatowe, 
szczególnie dla osadników polskich 
na kresach — na wsi i w miastach.

Tow. przyjaciół gimnazjum poi- 
słttwgo im. Kazimierza Jagiellończy­
ka w Kołomyji uchwalono zawią­
zać na zjeździć maturzystów z ro­
ku 1904, jaki odbył się tu podczas 
Zielonych świat. Uczestnicy zjazdu 
złożyli kwotę ponad 100 złotych na 
kolonie uczniów wspomnianego gi­
mnazjum.

W  zjeździe wzięli udział miedzy 
innymi prof. J. Łomnicki, kurator 0- 
kręgu szkolu. krakowskiego, Owiń- 
skf, senator Rotenstreicp, prof. 
Szezerbański. naczelnik wydziału w 
ministerstwie skarbu Michciński i
t. a .

Redukcja pracowników państwo­
wych postePde 5 obejmuje wszysf 
kle działy. W skarbowosci. która 
rogporzadza bardzo szczupłemi i. 
nłew y s ta rcza j a c cm i siłami zreduko­
wano kilka sił. podczas gdy np. w 
okręgu stanisławowskim, który 
siada w ięcej pracowników, nic. zre 
diikowa no nikogo. O redukcji w 
szkolnictwie już pisałem. Obecnie 
przyszła kolej 'ia Bank Polski, gdzie 
zredukowano dwie siły. Również 
Ha kole.ii i w starostwie zredukowa­
no jk>. kilku pracowników.

, Ż karty. Nagła śmiercią,
zmarł w Deiatynie, bawiący- tam na 
kuracji emeryt, inspektor szkól po­
wszechnych w Kołomyji ś. p .  Zy­
gmunt Wolski. Zwłoki przewiezieni) 
do Kołomyji. gdzie onegda.i odbył 
się pogrzeb tego dffiugoletniego pra­
cownika na niwie szkolnej, a rów­
nocześnie zapalonego Nemroda.

W  Sniatynie zmart na udar serca 
naczelnik tamtejszego Urzędu cel­
nego ś. p. Wiktor Kublln, przeżyw­
szy lat 54.

Ofiary Pihitu. Pierwsza ofiara 
nurtów Prutu padł ubiegłej niedzieli 
ló-letni Franciszek Boczek, uczeń 3* 
ciej klasy szkoły powszechnej im. 
Piramowicza.

Tego samego dnia drugi chłopak, 
niejaki Wojciechowski, skoczywszy 
z mostu na Prucie do rzeki, natknał 
się na tkwiący w wodzie pal. o któ­
ry skaleczył się boleśnie.

Zakaz kąpieli w miejscach", nie* 
nadających sie do tego, -powinien 
być wydany przez magistrat i bez­
względnie przestrzegany.

W  młynówce utonęło dziecko 
mieszczanina F. Tymoczki, .pozosta­
wione bez dozoru nad brzegiem.

3 T A D J E S Ł J  W E

Z  z ie m i
( Od naszego korespondenta.)

Stanisław ów , 28. czerw ca.
Smłała kradzież kolejowa. Józef 

W róblewski, szoier bez zajęcia, wsiadł 
do jednego z wagonów pociągu tow a­
rowego na stacji Chodorów i między 
stacjami Bortniki-Żurawno Nowosielce 
wyrzucił na tor 194 kg. tow arów  kulo- 
njal-nyeli, jak rodzynki, orzechy, cyna-, 
mon itet. Po dokonaniu kradzieży w y­
skoczył W róblewski z wagonu i u- 
kryw szy wymienione rzeezy w lesie, 
udat się do Żurowa, gdzie wtajemni­
czyw szy Adama i Ludwika Kozlow- 
yp cli, udał się z nimi tura na miejsce 
czynu celem zabrania skradzionych  
arlykąjów , Spraw a w yszła na jaw do­
piero po dłuższym czasie, kiedy to Lud­
wik Kozłowski sam zdradził rzecz ca. 
U przed policja. W róblewskiego are.śfc- 
towano j odstawiono do sądu pow. w 
Bursztynie.

Utonięcie. M arja Lubłeniecka z D c- 
lcjow a przybyła w raz ze sw ym  14-1 et­
ui ul wnuczkiem Franciszkiem Lubienic- 
ckim na odpust do Marjamipola. Pod­
czas nabożeństwa udał się Francisaek  
do Dniestru, by użyć kąpieli i utonął. 
Poszukiwania za zwłokami pozostały  
dotychczas bez skutku.

Zwyrodnienie erotyczne. Kat. Błaha 
z Rudy doniosła Posterunkowi P. P . w 
W oroniowie, ze pasąc krow ę na past- 
\«isku. skryta za krzakami, widziała, 
jaJte 18-letm Oloksa H ctra, stanąw szy na  
wozie, utrzym yw ał stosunek płciowy z 
klaczą. Gdy zauw ażył K atarzynę, be­
zeceństw o swoje przerw ał. Aresztow a­
ny Hotra nie przyznaje się do winy.

Podrzucenie dziecka. Józef Kulikow­
ski. gospodarz z Kleszczównej. w y- “ 
szedłszy przed kilku dniami rano z do­
mu, znalazł w sw ym  ogrodzie pod gru­
szą dziecko płci męskiej, zawinięte w 
cńustkę, w w eku około roku. , P rze­
prowadzone przez Poster. P. P. w W o ­
roniowie dochodzenia w ykazały, że 
matką podrzutka jest Teodora Panas z

I Janczyna, bez stałego miejsca zamiesz­
kania. trudniąca się żebraniną. A reszto­
wana tłumaczyła się, żc uczyniła to z 
biedy, tembardziej, iż miała udać się 
do szpitala celem Icezgnia oczu. Kuli­
kowskiego natomiast w ybrała dlatego, 
że zdawała sobie spraw ę, iż 011 jako 
zamożny i bezdzietny, będzie mógł azie 
cko już podchowane przyjąć i w yży­
wić. Policja nic dała jednak tłum acze­
niom posłuchu i oddała matkę podrzu­
conego dziecka sądowi pow. w Roha­
tynie.

Napadu rabunkowego dokonał nie­
znany' dotychczas spraw ca na osobie 
Józeia Kotkowskiego, gdy ten szedł 
w ieczorem z Jeziorzan do Junaskowa. 
Nie pomogły nic prośby Kotkowskiego, 
żc posiada on przy sobie tylko 2 milj. 
oóO tys. mkp. j książkę wojskową. 
Bandyta grożąc rew olw erem  i bj.iac go 
kazał mu pieniądze i książeczkę złożyć  
na zicini i oddalić się. Podejrzenie pada 
wedle rysopisu na niejakiego Józefa 
Wolańskicgo z Lipicy Górnej, który  
znikł.- Śledztwo w toku.

Zabójstwo. . 121 -letni Michał Burg- 
liardt z Horocholiny,- pow. Bohorod- 
czany uderzył kamieniem w głowę 
Jana Burghardta, skutkiem -czego ten 
ostatni poniósł śmierć. P o dokonaniu 
czynu tego zbiegł, został jednak ujęty 
i oddany sadowi.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył sie 
w Deiatynie. Robotnicy zajęci przy 
ścinaniu drzew a w firmie Zygmunta 
Kleina, w racali po p racy do domu i 
mimo zakazu, usiedli na naładowany 
drzewem wózek kolejki lasowei, spu­
szczając się, bez lokom otywy z góry. 

Podczas jazdy wózek się wykoleił i 
przew rócił, w szyscy zaś zostali w y­
rzuceni na ziemię, nie odnosząc jednak 
szwanku, prócz W asyla Lesiuka, który  
złamał lewą rękę i odniósł kontuzje 
głowy. Nieszczęśliwego odstawiono po 
opatrzeniu do szpitala w Stanisławowie.

Nowiny żółkiewskie.
(Od naszego korespondenta).

iniii5  JEHiinr
(a la Gie«hOM«r) dostarcza 

Z a rz ą d  d ó b r  Paoyków ,
poczta Stanisławów. 39i<j 

Zastępca na Lwów:
H U T  BREBEL, Lwów, flsnyha 3.

Teł. MJ.

tółk iew , 28. czerw ca.
Burza I utonięcie 10-letuieeó chłop­

ca. Przed kilku dniami szalała burza 
z grzmotami w Żółkwi i okolicy, przy­
czepi silna ulewa trw ała przeszło dwie 
godziny. Poziom rzeki znacznie się pod­
niósł.

W  pobliskiej Skw arzaw ic Starej 
woda gw ałtow nym  .pędem spływ ająca  
z większego pagórka, chw yciła w spie­
nione sw e nurty 10-letniego ucznia tut. 
szkolą powsz., Al. Gnidę. Chłopak, por­
wany z nienacka przez wartki stru ­
mień, utonął. P o uspokojeniu się atmo­
sfery znaleziono później m artw e już 
ciało chłopczyka. Jakiś włościanin pra­
gnął nieszczęsnemu dzieciakowi podać 
dłoń pomocną; nie mógł jednak sam je­
den dać rady rozszalałemu żywiołowi.

Nadanie obyw atelstw a honorowego 
dr. K. Muszkietowi. Nestor tut. lekarzy  
dr. Karol Muszkiet obchodził onetrdaj 
niezw ykły jubileusz. Od lat 50 osiadły 
w Żółkwi, tutaj spędził „swój wiek 
męski —  wiek klęski", pracując b. gor- 
liwic i z flrawdziwem poświęceniem dla 
dobra cierpiącej ludzkości. Jakc zdolny 
i rutynow any lekarz wolno-praktykują- 
ey. jako lekarz kolejowy i pow. Kasy 
chorych,, w reszcie jako długoletni dy­
rektor tut. szpitala powsz., posiadł zu­
pełne zaufanie szerokich sfer ludności, 
ciesząc się mirem ogólnym. W  uznaniu 
poniesionych na tem polu zasług nie­
spożytych, gmina miasta Żółkwi ofia­
row ała mu godnuść najw yższą, jaką 
rozporządza, mianując S° honorowym  
obywatelem m. Żółkwi. W  sobotę od­
było sie uroczyste wręczenie dr. Mu­
szkietowi dyplomu honorowego oby­
watela tut. grodu w sali Rady miejskiej 
W obecności zaproszonych gości i na­
czelników władz i urzędów. Dyplom 
honorowy w ręczył dr. Muszkietowi z

odpowiie-dnią przemową komisarz rzą­
dowy zarządu miasta p. St. Górecki, 
któremu ze wzruszeniem odpowiedział 
i podziękował, osiwiały w pracy, czci­
godny jubilat. Następnie przemówił i- 
micniem Sokola dh. prezes Sawicki i 
imieniem ludności żydowskiej p. S. Zim- 
inels. Po skończonej uroczystości w 
sali R ady miejskiej odbyło się jeszcze 
odsłonięcie tablicy przy ulicy Szpital­
nej, która w myśl zapadłe? uchw ały, o- 
trzym ala nazwę ulicy dr. Karola. Musz- 
kieta.

O chodnik na ulicy im. Muszkietu.
P rzy  tej sposobności m ieszkańcy ulicy 
powyższej upominają się o dokończenie 
budowy chodnika względnie kładki z 
desek, rozpoczętej w lecic roku 1923 a 
dotychczas niedeko,liczonej. W obec 
przerwania roboty odnośnej jakaś nie­
widoma reku zabrała deski z chodnika 
starego (za domem p. Szuperskiego), 
pozbawiając mieszkańców ulicy tego 
najprymitywniejszego nawet środka ko­
munikacyjnego. Czas najw yższy na do­
kończenie przerwanej przed rokiem 
1 udowy kładki na ulicy nowo octu z czai 
nej mianem zasłużonego lekarza.

Matura gimnazjalna Odbyty w  ub. 
tygodniu egzamin dojrzałości w tut. gi­
mnazjum państwowem im. Hetmana 
Żółkiewskiego pod przewodnictwom dr. 
Stan R u asw icza, prof. uniw. we Lw o­
wie, dał wynik następujący: Św iadec­
two dojrzałości otrzym ali: Chylak Te- 
odezy (cel.). F.ckhaus Kcm-rad (cel.). Hu 
bert Józef. Kórner Szymon, Obtninski 
Adam, PiiPdjik Herman, Śieroeiński Ju ­
lian (ce!; ), 1 Wohirnanówna Stefanja 
(pryw .). Żarski Józef. Dwóch u czn ió w  
publ. reprobowano na pół roku. dw aj 
ucranowie pubł. odstąpili od egzaminu.

Z zielni sanockiej.
(Od naszego korespondenta).

.-ó jf if t i  JP i& tw aU  j& Jiiy  
w rńtlidrdy. Malwersacje Pole­

gały n.k iaftjp.ywem deklarow ^lu 
zawartości wysyłanych cysteitł.
I tak np. wysłaną naftę lub benzy­
nę deklarowano jako olej gazowy. 
Ponieważ różnica stóp opłat skar­
bowych od produktów uattorwycil 
jest ogromna a malwersacje odby­
wały się od dłuższego czaru, prze-1 
to i straty su olbrzymie. Wszystko 
było bardzo sprytnie urządkone j 
dopiero po dłuższym czasie zdo­
łano uchwycić slaby ślad. W tym 
wypadku i władze skarbowe oka,* 
zały dużo sprytu i chwalebnej gor 
llwości i po nitce doszły do kłęibkat 
Ślady prowadziły do... Krakowa, 
W  zapiskach rafinerii „Tepege“ 
stwierdzono, żc firma, X . w Krako- 
wic nabywała w rafinerii tej wlięjk- 
sza ilość wagonów oieiu gazowego. 
Władze ikarbo-wc zbadały księg? 
Łuny X . w7 Krakowie i stwierdziły, 
żc odnoś,no numery cystern zawie­
rały benzynę i oleje maszynowe i 
cylindrowe, od których pobiera, tsię 
o wiele (Wyższą opłatę. Cala spra­
wa znajduje się w stadjiuń gorliwogó 
śledztwa. Biorąc ja zaś z punktu 

• 'tyłki i moralności społecznej — 
nasuwa smutne refleksje, że tak 
poważna firma zdojiyla się za  czyn 
tak dalece an/typa ńistwowjy zape­
wne wbrew (mteiuSjom akcjonaadu- 
seów i głównej dyrekcji towarzy- 
st wa. -r ,,-

Z życia harcerzy. ;W ospałą at­
mosferę Sarfioka wprowadzają "tutej­
sze związki harcerskie s ożywcze 
prądy- Prócz częstych przedsta­
wień, obchodów patriotycznych, 
festynów ftp. widowisk z a iu ią w a - 
ly w tym roku i obchód wianków, 
który się udał uiespo dzikie.. ,u$no 
ClrWilówej dywertoi (twaltowuej bu,- 
rzy. Na szczęście :z wielkiej chmu­
ry i hucznych grzmotów był zupeł­
nie mały deszczyk. Urocze harcer­
ki (brzydkiej nie posiada' sanocki 
związek ani 'jednej) zabawiały i u- 
r&zmaicaly program znakomicie. •

A o zmroku spłynęły z prądem 
Sanu setki płonących wianków. 
Długi, szereg dziewczęcych tw a­
rzyczek pochylonych nad wodą 
śledził bieg światełek J -̂ ^ cłi 
ruchów horoskopy na p/zyiszlóść.

Dom żołnierza polskiego. Na­
przeciw koszar 2 .pułku strz. podtatj. 
wyrasta jak na drożdżach Dotr Żoł­
nierza polskiego. Utrzymany w  ład­
nym stylu, robi nader śym patycgie 
wrażenie. Dom ten- powstał dzięki 
inicjatywie aowódóy garnizonu puł­
kownika Stutzmanna i kapelana ks>- 
Nowdka. który prawie bez Nfcep-yy 
pilnuje budowy i wielce sic jW y czy , 
nia do szybkiego jej tempa. Dom 
powstał z dochodów z różnych Wi­
dowisk i t. p. Imprez.

Sanok, w czerwcu 
W  iwonickiej rafinerii fumy „TU pege" odkryto -przed n;edalwrnytn 

olbrzymie maJwersaojc* d»

Giełdy obce.
Zurvcb. (PAT.) Notowania z dn.

28. hm. Holand.ia 212. Nowy Jork 
5Ó3U, Londyn 24.37, Paryż 27.57, 
Mediolan 2-4.32, Praga l6.33*/«. Bu. 
dapeszt 0,0069, Bukareszt 2 40, B*i- 
grad 0.42 U, Soija .4-10, Wiedeń 
0 0079Vs
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W at. roli ERIKA GLESNER. • • •
!g iełda warszawska.

Warszawa. (PAT.). Notowania 
11 dnia 28. bm. Gotówka: Udary 
•ameryk. S .łS L , 5.21, 5.16, franki
szwaic. 92.06, 92.46, 91-54, Ifunty 
22.42. 22-53, 22.31. Czeki: Belgia
23 97, 23.71, Holandia 195.15, 196.12, 
194.98, L ondyn 22.42, 22.49, 22.27,
Nowy Jork jak got. Paryż 27.40,
27.53, 27.27, Praga 15.30, 15.37,

15.23, Wiedeń 7.30, 7.33, 7.27, W io­
chy 22.40, 22.51. 22.23, S% pożyczka 
7.10. 7.20, Borny złote 0.75. 0.77, Mi­
lionów ka 0.52, 0.56, Poź. ctol. 2.48.

Obroty pozagiełdowe
W czoraj tendencja zniżkowa, o- 

brót slaby z  powodu soboty.
Dolary amer. 9,400 — 9,410 tys.; 

dolary kanad. 8,850 — 8,900 tys.

K R O N I K A .
TEATR W IELK I

Niedziela 29 czerw ca, o g. 7.30 
„Wierna kochanka". (U roczyste przed­
stawienie z powodu 10-tcj rocznicy wy  
marszu ■ legionistów. Poprzedzi przemó • 
wienie posła Miedzińskiego.

Poniedz. 50 czerw ca o g. 7.31) „Tos­
ia " . (Gośc. występ Didara i D ygasa).

TEATR MAŁY.
Niedziela 29 bili. o g. 7,30 „Jutro po- 

;oda“ .
Pwiiedz. 3u bm. u g, 7,30 „Jutro po- 

;oviaJ‘.

TEATR NOWOŚCI
Niedziela 29 bm. o g. 7.30 „Dorina". 
PMiiedz, 3U bm. o g, 7,30 „Dolina".

CYRK A. KORNACKIEGO. Codzicn- 
,nie o g. S. wiecz. rtrakc. przedstawie­
nie. W  soboty, niedziele i święta po 2 
przcdstawieuia. Bliższe szczegóły w a-
tiszach. ' 5369

■4* o   ------
PośwlęJSPnie sztandaru Legionistów.

Io w . Strzeleckie w zyw a swoich człon­
ków do wzięcia udziału w akcie po­
święcenia sztandaru Legionistów. Miej­
sce zborne — niedziela, 29 bm. Ratusz, 
godzina 9 rano. •

Festyn. W  niedzielę 6 lipca br. od­
będzie się. na dochód Towarzystwa 
W zaj. Pom ocy Członków Teatrów  miej­
skich wielki festyn z' zabawa ogrodo­
wą i dancingiem przy Jazz bandzie na 
sali

Los Inwalidów ociemniałych. W obec
pogłosek o zamierzrmom usunięciu ifl-

! walidów ciemnych z Domu Inwalidów, 
dowiadujemy się z kó{ kompetentnych, 
że w obecnej cltwili o jakiemkalwiek 
przenoszeniu inwalidów ciemnych nie­
ma mowy. Co do szpitala dla chorób 
wenerycznych —  to mieści się on w 
osobucm skrzydle, jest zupełnie izolo­
wany i posiada odrębne weuście, tak, żc 
z chorymi tego oddziału nie stykają się 
inwalidzi w' zupełności, nawet podczas 
przechadzek. Od siebie dodajemy, że w 
Domu Inwalidów znajdował pomieszczę 
nic szpital jeszcze przed wojną.

i ZEBRANIA, WYKŁADY I ODCZYTY. 
Walne zgromadzenie delegatów  

Związku stow arzyszeń zarobkowych i
gospodarczych w c Lwowie odbędzie 
się 2 i 3 lipca br. w sali Izby handlo­
wej i przemysłowej wc Lwowie, ul. A- 
kacemlc-ka 1. 17.

WYPADKI
Co się dzieje o g. 4 rano w Kawiar­

ni Amerykańskiej? Zjawcl się w naszej 
rudąkgji, w.tąśctcięl TCawiarni A m ery­
kańskiej p. Herman Scnness i w związ­
ku z notatką zamieszczona w „Gazecie 
Porannej" z dnia 27 bm., a dostarczo­
ną mm  z aktów policyjnych, prosił o 
stwierdzenie, że nic jest prawdą jakoby 
w kawiarni jgo goście przesiadywali do 
godz. 4 nad ranem.

(t) piją wódkę tnłmc gorąca. Za a- 
wantury pijackie na ul Janowskiej spro 
wadzono na policję Franciszka Pragera  
I. 35, zam. przy ul. Janowskiej 107. T a­
kież aw antury i zbiegowisko urządzi! 
M aurycy W ismtzcr I. 21 z ul. Rzeźnic- 
kiej 3 tia ul. Legjouów. Ponadto policja

I. KO RZENIO W SKI.

Emeryci w Polsce.
V!.-, x

^PRAWNICY A POCZUCIE PRAWA.. -  
,STO> ł KEK EM ERYTÓW  DO PAŃ­
STW  J R b YŁ UREGULOWANY PRZL- 

IPISAMl PRAW NO-PUBLICZNEM I. — 
NA JAKIE C ELE ZUŻYTO FUNDUSZ 
EM ERYTALN Y? —  ZOBOWIĄZANIA 
AUSTRJI W O BEC EM ERYTÓ W  NIE 
W YG A SŁY. LECZ PRZESZŁY NA 

PAŃSTW A SUKCESYJN E.

Rząd naw'et takich upoważnień i to 
bardzo szerokich, w yraźnie się domaga, 
a Sejm je uchwala. wyZbywdjąc ,się 
pracy i odoowiedzialuości. Poza sę­
dziami i adwokatami prawników sie nic 
uznaje 1 cło niczego się nie dopuszcza, 
a żądanie, aby prawnicy teoretycznie  

praktycznie przygotowani, używani 
jyli do administracji państwa i kodyfi- 

Kacji ustaw administracyjnych, poczy­
tuje się jako'austriacki przesąd. Naj­
smutniejsze zaś to włożenie się urzęd­
ników prawniczych u władz central­
nych w karby dyletantyzmn j stoicka 
abnegacja swojej wiedzy i przygoto­
wania — nie w iem czy  w widokach 
kariery , czy pod naciskiem wpływów  
partyjnych —  i oddanie się z zamknię­
tymi oczyma na służbę do wykonania 
dyletanckich pomysłów i1 ubieganie się 
«  lepsze w pogardzie poczucia praw - 
K t o .  ... -

Tych kilka zdań wstępu potrzeba 
mi było umieścić, aby wywody, moje o 
stronie prawnej kwestii em erytów  sta ­
ły się zrozumiałymi.

W stępowaliśmy do służby w monar­
chii austriackiej na podstawie obowią­
zujących przepisów ustaw ow ych, któ­
re normowały nasze obowiązki, tudzież 
nasze praw a wobec państwa, a miano­
wicie nasze praw o do em erytury z fun­
duszów państwowych.. zaKrcs jego pra­
wa i w arunki jego zreallzowauia. Sto­
sunek nasz do państwa był publiczno­
praw ny, praw a zaś nasze określone by­
ły w' przepisach ustawą w sposób kon-, 
stytucyjny uchwalonych, sankcjonowa­
nych i ogłoszonych, tudzież dekretów' 
nadwornych, które jako wydane w 
czasach przedkonstytucyjnycli, miały 
moc ustaw y, o ile z późniejszą ustaw ą  
nie były sprzeczne. Uposażenia, p rzy­
znawane mocą łaski cesarskiej, nie 
miaty już charakteru praw.

W  Austrji istniał ongiś fundusz e- 
merytałny. rząd jednak zużył go — je­
żeli się nie mylę —  podczas jednej z 
wojen w erze przedkonstytucyjiiej, a 
państwo w zamian przyjęło na siebie 
wszelkie obowiązki, które na tym fnn- 
duszu ciężyły wobec nrzędników. U- 
rzędnicy składali wł celu zapewnienia 
sobie em erytury pewne opłaty do fun­
duszu ■emerytalnego. a później do skar­
bu państwa,* a to jednorazowo pr każ­
dym awansie jedną trzecią część pod­
wyżki i co miesiąca 3.8% swoich pobo­
rów'. co według obliczeń techników a-  
sekuracyjnych zabezpieczało zupełnie 
icli em eryturę. W  ten sposób urzędnicy 
tak z mocy ustaw y o stosunku służbo­
wym, jak z mocy opłat, do skarbu pau-

musiala sprzątnąć z ulicy pijanych do
nieprzytomni ści: Katarzynę Winiarską 
1. 57, zam. przy ul. Kurkowej 5 i Kazi­
mierza Czarskiego 1. 20 zam. na pl. 
Strzeleckim 15.

Zawiadamiamy P. T. Publiczność, 
że firma J. ScheL, Jagiellońska 12, o-
łrzyniala świeży transport obuwia mę­
skiego, damskiego i dziecinnego i sprze­
daje takowe po bardzo zniżonych ce­
nach. 5U20-10

O R Y G I N A L N E  
T U T K I  M O R  W I T A N

tSł. W o ło sz y ń sk ieg o  
w Krakowie 

przedwojennego giMunku 
pakowane są obecnie w pudelka bez 
/rhpisu firmowego na spodnie) stro- 
n .«  na co zwracamy łaskawą uwagę 
1‘. T. Konsumentów.

JJo nabyciu we wszystkich skle­
p ach  tytoniowych. Ł0 "2

Z całej Polski.
Zjazd labinów w Krakowie. Rabinat 

krakowski zwołuje na 6 lipca rb. zjazd 
rabinów i cadyków z całej Rzeczypo­
spolitej Polskiej. Na zjeździć rozpatry­
wane będą spraw y zwalczania antyr.<t- 
ligijności w śród ' ludności żydowskiej W 
P ulsct,.

Sekta „pierw szych" chrześcjan • w  
Piotrkowie. „Dziennik N arodow y" do­
nosi: W  zeszłym tygodniu przybyli do 
Piotrkowa dwaj neofici w celu naw ró­
cenia żydów piotrkowskich na w i erę  
chrześcijańską. Misjonarze ci bardzo żle 
mówią po polsku i referaty sw'c wygła­
szają w języku hebrajskim. Nie nalońą 
oni do żadnego z kościołów' panujących, 
gdyż są propagatorami ewangclji w y­
łącz nie. PoptanjuK są przez Tow . an­
gielskie szerzenia chrześcijaństwa 
wśród żydów. W W arszawie i w Lodzi 
mają już swój zbór.

Nierówność płac w drukarstwie. W o­
bec aktualnej ostatnio kwestii rowćzji 
stawek zarobkowych w przemyśle ’ bę­
dzie bardzo ciekawein' stwierdzenie, jak 
da.lece nierównomierne su place w ob- 
ięlne Rzpltej. 1 tak w przemyśle dru­
karskim płaca tygodniowa wynosi <cy- 
fry w' nawiasach oznaczają procemtalny 
stosunek do stawek w arszaw skich: 
W arszaw a zl. 85 — (100% ). Lw ów  58—  
(08,23% ). Kraków 57:04 (07,10% ). P o­
znań 39,56 (40.54). L ód / 32 —  (37.64% ). 
Dla porównania: Niemcy —  Berlin
(wielki wyżej 24 lat) 38,85 (45,70% )," 
Francja — P a ry ż  3 2 ,--  (37.64).

(t) W ypadek kolejowy. A systent ko­

lei ze stacji Jezupoi w czas«e pełnienia 
służby zastępczej na stacji Dubowcc, 
został potrącony przez pociąg i zranio­
ny w głowę. Ciężko rannego odwiezio­
no do szp.tala w Stanisławowie.

Ze sportu^
W elz — M uslałowicz! Zawody o 

mistrzostwo... ul. Akademickiej. W sze­
regu wesołych imprez footballowych 
wybija się zapowiedziany match o mi 
ftrzostw o ul. Akademickiej. „W elz" pc- 
kunawszv ostatnio „Zalewskiego", 
przystępuje do pół-fwiału z zespołem  
,.Muaialowic<sa‘\ nad którym , jak się 
dowiadujemy, objąt honorowy protek­
torat, znany proi. dr. Lesław  Glużiń- 
pski. P . W f. tMusiałowicz ofiarował 
swojej drużynie beczkę piwa gwoli pod 
trzymania zapału sportowego. (Co na 
to p. W elz? Czy nic powinien odpo­
wiedzieć przynajmniej... beczką lodów ?) 
Ze względu na znakomitą iormę druży­
ny „W eiza", przypuszczać należy, że 
walka będzie zacięta. —  Skład Mnisia- 
Jow icza": Baczyński, Lublański, Mu­
szyński. Haller, P rager. Friemanth, 
Łomnicki, Bedllcwicz. Karuecki, Kru-

iszyński (Kapitan). Maślanka. Skład 
„W eiza": Grycko. Bieniek, WotkowicKi, 
Żieliński, Lech, Ustrzycki, ■ Dostał. Ru 

| l mstein, Fiiasiewicz. Barbaro, Króliko­
wski por. (kapitan drużyny). Match 
odbędzie się we środę o godz. 5.30 pb- 
poł. na boisku „Czarnych" rogatka  
Stryjska. Bilety w cenie: 2.50 zł. (miej­
sce w loży). 2 zł. trybuna, 1 zł. parter, 
dn nabycia w  cukierni W elza i u 'M u- 
sialow ie/a przy kasie. Dochód (na II. 
Dom Techników) niewątpliwie Ściągnie 
tłumy publiczności.

W yścigi. Z Zarządu M. T. Z. komu­
nikują nam, że zapisy koni do wyści- 

w > padły bardzo dodatnio. Między 
li.iiemi zgłosiła swój udział stajnia w y­
ścigową U p. szwoleżerów z 10 końmi, 
znany już z toru lwowskiego sportsinau 
p. Lerzek Dydyński z 4 końmi 22 p. uł. 
z 4 końmi :td. P race  około urządzenia 
toru wyścigowego na lotnisku janow- 
skiem są już na ukończeniu. Komisja 
techniczna stara się tor ten jak najwy­
godniej cha publiczności- -urządzić/ -sta­
wiając trybunę, szereg ław ek ^h krzeseł. 
W propozycjach zaszły jeszcze drobne 
zmiany, a mianowicie wyścigi odbędą 
s,ę w dniach 3. 6 - i 9 iipca br. na lotni­
sku janowskiem. zaś konkursy hippicz­
ne w  dniach 5, 7 i 9 lipca na torze kou 
kursowym 14 p. «tanów  jazlowicckich 
za rogatką łyczakowską,
• Kluby „C zarnych" i ..Tlasmonea" 
gościć yędą u siebie w dniach 5 i 6 lip- 
ca br. Rudolishugel (W iedeń) i Repre­
zentację Bielska złożoną z graczy  B. B. 
8 . V. i Hakoahu.

stw a uiszczanych, nabywali praw a do 
poboru pensji em erytalnych. P raw o to. 
jako praw o dobrze nabyte, choć nic z 
tytułu praw no-pryw atnego, lecz z ty ­
tułu pi awno-publicznego. nic mogło 
być urzędnikom, czy to czynnym, czy  
em erytowanym, odjęte aktem jedno­
stronnym bez ich w yraźnej zgody i 
zezwolenia.

Gdy Austrja skutkiem wojny św ia­
towej rozpadła się i przestała istnieć 
jako całość, zobowiązania jej czy p ry­
w atno- czy  publiczno-prawne wobec 
innych państw i osób nie przestały ist­
nieć. lecz przeszły na te państwa, któ­
re objęły jej ziemie i nabyły jej prawa. 
Było to następstwo tak nieubłaganie 
logiczne i tak ściśle związane prawnie 
z  faktem sukcesji, że nie potrzebowało 
specjalnego zastrzeżenia i omówienia w 
traktacie z Saint-Gcrmain, to  też w 
traktacie tym, a miatiowicc w art. 216 
czytam y tylko postanowienia, z któ­
rych pow yższy obowiązek państw  
sukcesyjnych wynika a contrario. Pań­
stw a sukcesyjne austrjaekic obowiązek  
ten uznają, emerytowani urzędnicy au­
striaccy  nietylko w zamożnych Cze­
chach. ale nawet w bankrutującej Au­
strji niemieckiej pobierają em eryturę w 
wysokości przedwojennej, a gdy w Au­
strji niemieckiej rzqd przed paru mie­
siącami zamierzał ze względu na trud­
ności finansowe zniżyć pobory em ery­
tów . projekt ten spotkał sie z tak po- 
wszechnent oburzeniem i potępieniem, 
żc go zaniechano.

Otóż, zdaniem mojem. emeryci au­
striaccy , będący obywatelami Rzeczy­
pospolitej, maja wobec powyższych  
w ywodów pełne prawo do poboru e-

m erytur w przedwojennej wysokości, a 
ponieważ w b. Austrji obowiązywała 
waluta złota, do pobierania emerytur 
w walucie obecnie obowiązującej po 
przeliczeniu w stosunku do owej austr. 
waluty przedwojennej. Praw o to nie 
potrzebuje być im przyznane mocą 0-  
sobnej ustaw y, a ustaw a, o ile miałaby 
być w tej mierze wydana, mogłaby 
mieć na celu tylko uporządkowanie sto­
sunków, ułożenie warunków' poboru 
itd. Natomiast praw o to nic może i nr 
być an ustawą, ani w żaden inny spo­
sób odjete bez ich zgody i przyzwole­
nia,j a jeżeli odejmuje się im to prawo' 
czy z m ocy ustaw y, czy  w inny sposób,' 
to «:‘e dopuszcza wobec nich bezpra­
wia. Stan ten praw ny nie ulega żadnej 
wątpliwości, o ile chodzi o em erytury' 
z m ocy ustaw y, natomiast nie odnosi 
się do datków przyznanych aktem ła­
ski cesarskiej, jeżeli nie są oparte na! 
postanowieniach ogólnych któregokol­
wiek z dawniejszych dękretów nad-> 
wornych 1

.akie same prawo do pełnej em ery­
tury z czasów  przedwojennych mają u-' 
rzędnicy b. W ydziału krajowego,- a na. 
ich korzyść przytoczyć można nadtc*' 
w yraźne "postanowienie ustaw y z 30.* 
stycznia 1920 o przejściu wszystkich  
praw i obowiązków b kraju koronnego 
(iaiicii na Państw o Polskie. A jednaki 
w Sejmie usiłowano przyznać im tyłko; 
75% poborów em eryta polskiego d o .1 
piero Senat skreślił to postanowienie. (

(C. d. n.). I
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1 &L). N iete. u fc tn r  f oks. W  Madjo-
'Lyite austriacki bókstr Scherz podo-cfi

trępiairu udt-r.tyf - sw ego . przeciwnika
Giąpassone tak gwałtowane w okolicę 
żołądka źa  ten w krótce zmarł. Zabój- 
ia  zbiegł.

( 4 - )  Ślub.ia jazda na sikawce. O ry- 
iittałny orszak ślubny widziano coeg- 
ćaj na ulicach Londynu. P ara  uuwożeó- 
tuw  i drużbowie jechali na odświętnie 
przystrojonej sikawce. O czyw iście byt 
Io ślub jakiegoś dzietnego strażaka, łctó 
ry  chciał ..utrzym ać się- w stylu*.

( f-) W  17 Kudzinacii ponad Stanami 
7|ei.j. Porucatik-lotnik Dang-ba*- zdontł 
firżciecieć przestrzeń z N. Jorku do 
kra,-,cisco w 17 godzinach 45 minutach. 
Sejit to  : rekord, dotychczas uieoisią- 
gnięty mimo licznych usiłowań, przez 
żadnego lormća.    w

*

„ G A Z E T A  P O iiA itN A ’* L werw, dnia 30 , c z ć r w o a  iy^-4,

t ą  O
(t) Dzięki nieuzasadnionemu za- 

rządzeniu magistratu lwowskiego 
letnicy w Brzuclłorwicach nic mogą 
zaopatrywać sie w drzewo opałowe 
\\* rewirze brauchouickirti. Z togo 
powodu zmuszeni sa do tego, aby 
drzewo podejrzanego, wchodzenia, 
zapewne kradzione, nabyw ać, u 
miejscowych mieszkańców, albo też 
drzewo sprowadzać zc Lwowa.

Ilość drzewa opałowego, potrze­
bna letnikom w ciągu lata, jest tak 
znikoma., - - że - magistrat mógłby*" 
sprzedawać je letnikom i w ten spo­
sób ulżyć i tak -już ciężkiej erom let­
nika podmiejskiego. Rozżaleni szy­
kanami magistratu zwróć,ii sic letni. 
cy  ze skargą do województw* >

OGŁOSZENIA.
Posady i prace ]

oULHAI TEk EJLANSlSTA, prganiza- 
tor obejm ij zajęcie popołudniowe. Zgło­

szenia „O rganizitor" B w o  d-zienni- 
’ Jtów Scherera P asaż Ilausmana.

_______________________  5.333-3

FtlM OCNIK handlowy (Polak) mogący  
rAwcoczcśnże prowadzić koresponden­
cję i buchalterię sklepową poszukuje 
posady w mniejszym handlu koloujal- 
nyfri mb drosueryjnym . Zgłasze.ńa 
do Administracji „Gazety Porannej" 
poa „Slurostawowianhi". 55C0-2

ŻARłAD techniczno - dentystyczny  
Ltopoldr, Rottera pl. Smolki 5 poszu­
kuje ucznia lub uezenicy r'aiychmiast.

5357-2

«DGI_NY, p raco w ity  i rutynowany ou- 
chalter korespondent poisko-niemiecki 
poszukuje posady buchaltera, kasje­
ra, kontroiora etc. Zgioszetua Biuro 
Sokulowc kiego Lw ów , Jagielkuiska 
7 pod „Samodzielny**. 5354-3

i>”  'i . "  i..... ..........
STARSZA osoba poszukuje posady do 

wiejskiego gospodarstwa, umie go­
tować. Z. Bulgi3wicz, Lwowskich 

D zieci 12, parter. Lw ów . 5332-3

K Nauka i wychowanie 1
A PISY na 1) jednoroczne, 2) 6 liiic- 
's ię c z . kurs a handlowe —  przyjmują 

W. gouz. od 10— 12 i od 5— 6 Kolie. 
Przez M inisterstwo W , i O. P . Kursa 

. i andluwe Z. Olszewskiego —  Kurko- 
wa 38. Podręczniki z buljotcki szkol. 
Ilość miefsc pgr inlczona. 53ol-3

V O SZU K lijĘ urmes-czenia dwoje dzie­
ci ” , domu itntohgwrtuym, uozęszeza- 
ucyclt do szkól średnich. Najchętniej 

za prówjanty. Adres Leopold D au­
li ćfin-er, Skniłów-Krosno. 5359-2

W AKACYJNY KURS KROJU i szycia. 
Pracow nia Rozalji Bourdon, Lwów, 
Rutowskiego * . 5222-8

% EWENTUALNIE 3 PANIENKI uczęsz­
czając c do szkół znajdą pomieszcze­
nie u .wdowy po leKaizu za pro­
wianty. troskliwa opiel a  i dobry 
Wtkt. Zgłoszenia pod „Opieka** do 
Administracji „Gazety P o r.“. 5365-2

H  Kupno, sprzedaż, zamiana
CNACZKI PO CZTO W E. 50 kilogramów  

żnaczków z Danji, Austrii, Czech, 
Szw ajcarii 1 W ęgier do sprzedania. 
W iadomość w Antykwam i chrześci­
jańskiej ul. B atorego 32. 5355

" 1 1 11 
((OLA gumowe do powozów sprzedam. 

X m n e n “ Lw ów , pi. M arjacki 4.
~______________________________ 5343-5

ftOTOCYKL angielski nowego typu z 
nrrywózkiem okazyjnie sprzedaje 
C yclecai Jagiellońska S, . 5331-3

SEKRETARZYK a«tvteaw  prawdziwy, 
najstarszy Biedermeier,' przepiękny 
okaz świeżo odnowiony okazyjnie do 
nabycia, z-geoszoma AÓm. „Gazety, 
Poranne]** Podwale 3  ort 10—11, 2737

f____________   '

|  Mieszkania, lokaie, sklepy |
PO SZU K UJĘ mieszkania. 4  pokoje z 

kuchnią, oełnym komfortem v ś ró d ­
mieściu: Dr. Friedw alć (Tow „Gali­
cja") Kopernika 11. 5330-3

I Ruzmaile
PATEN TY NA WYNALAZKI.. w zory u- 

żytkow c. Znaki tov, a ro w e, P rot. ,\Va- 
cfaw SUChÓ W IAK, Pańska .5, 4 ‘A 
do 5 4 .  , :, 5364-3

LETNISKO „Przem ysiaw ka ’ Pusz­
czykowie, położone na uroczej górze 
starego Puszczykow a wryuajnjie za­
raz poi.ojc letnie. 5340-2

PA SY  brzuszne, rupturowe, maciczne, 
suspensorjal. grezdrw atyw y. nończoł 
chy gumowe na żylaki, opaski men­
struacyjne, pesary rozmaite, hegary, 
gąbki, strzykawki zapobiegawcze dla 
plń itd. tylko STANISŁAW  BARAN. 
Lw ów , Akademi :ka 26. 5260-30

^AKOPANL. Pensjonat Dora, ulica Cna- 
iubmskiegL,. Cary rok otw arty. Nowy 
zarząd. Pokoje słoneczne, werandy. 
Kuchnia zdrow a i smaczna. Ceny  
przystępne. Pożądane porozumienie 
listowne . __________  5235

~DLA P. T, ROLNIKÓW i!

Nawozy sztuczne
na sezon jesienny po cenactr 
konkurencyjnych i na dogod­

nych warunkach
d o s t a r c z a  b36’2

w  k a t a e j  z a d a n e j  i l o ś c i

BfłHK M I C H  5. 9.
we Lwowie

oraz filia w Jarostawiu.
Towarzystwo muzyczni

„ l  U T N I A“
w Jaworowie

przyjnue do swej koncesjonowanej 
szkoły muzycznej z dniem 1 wrze* 
śnia 1924 dwie kwalifikowane siły 
nauczycielskie do nauki gry aa 

fortepianie i skrzypcach.
Pierwszeństwo mają siły kwali* 

fikowane do nauki na oou instru­
mentach.

Warunai wedle umowy. Zgło­
szenia do końca lipca b. r. fia rę­
ce Prezesa tow arzystw a sędziego 
Kapeckiego. o326

»  O  N A B Y C I A :  
b3KS Kraków, Rynek Główny *4.

Lwów P rzśm yil
ul. L '9jon«v 13 ul. Hatmańske 6 . — P*. na Branrie, Franciizkańscc $ 5 ./  
Tarnów Jasio, Izeszów, Krosno, Sambor, Katowice, Bielsko, Królew«k0: 
Huta, G.asjyni Gdańsk, Drohobycz, Borysław. Jarosław , Stjyj, Kołomyja.!
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N a  W F l a z d
Ii

Specjalność &NDAŁY KOŁKOWANE

NA R A T Y  I
ć h p n ic i f  Hurtownia obuwia

„H E R A "  Lwów, Rynek 31

U

p o l t e i i 5332

POŃCZOCHY
Trwałe* iii Wis
Piękne, \& o mhufis 
Tanlei, n wszą̂ie

b o wchód przez sień.
Cienkie niciane podw. stopa . . . .  0 93 
i „ „ szwem podw. stopa . 1 30
PaHntov;e damskls s . f t s ...............1'—
.Ala Fior podwójna s to o a .............. I 50
tfubszs Fildekoc szwem podw. . . • 2 - 
leuw. Flor szwem podw. *lopa . . .  2 30 
Fanc. Flor „Non plus ultra - . . . .  3 10
tCzysto Iftlw. szwem po w. itopa . . 3 60
S to p y  „ ID E A Ł  ..........................-  56
R E K A W IC Z k  ■ si n e ...............od i ■-
t K s R P E T K I  pffleróżne . . .  od -  45 
R E F O R M Y  praktyczna . . . .  od 2-10

L. 1724/24. 5351
Bełz, dnia 24. czerwca 1924.

K O N K U R S.
Magjgjfat król. wolu. miasta Beł­

za ogłasza niniejszein konK >s ce- 
pm obsadztnh waku;ą ej posady 
ekarza wiejsk egu.

Warunki przyjęcia:

1. Nieprzekraczalny wiek 40 lat.
2. Obywatelstwo polskie, naro­

dow ość polska.
1 3. Dyplom lekarski jednego z 
Uniwersytetów krajowych lub za­
granicznych nostryfikowany do kcń- 
;a  roku 1922.

4. Płaca wedie umowy.
Termin wnoszenia podań do 15. 

sierpnia 1924.
Komisarz rządow y: 

A. Ch<idz'k.

7.arząd  ii ódla jo d o w e g o  Z a b io cie , woj 
Ś ią iu i? , P o is /a , p oleca d fateczen ia  ch o ­
ry ch  do k u ra cji kqp elow ycłr w doir.ii

natura Iną 5332 
Zabłocką sol (jodową z koroną
najsilniejszą n a  św iecie  w edle anaUzy  
radcy d * « r u  p ro f  E . L U D W I G A  

(I.3U3 na i0  litrów woriy).

Główny skł d wysyff t»y:
H U D O Lf W EiM REB,

S k l a i l  w ó . l  m i n e r a l n y c h ,  
Lwów, ul. Lspionów.

Do nabycia we wszystkich ap'ekach.

Niezrównani w sm aku i speżyciu sa
CUKIERKI 

CZEKOLADKI 
i CZEKOLADA

ńnj MBCHŁEDii 5.9. w Itoawie.
Zaopatrujcie się na wakacje, na 

wycieczki, spatery i do teatrów  tylko 
w d ob oro w e w yrob y cu k iern icze  

Fm y M A C H LEJL  
Zastępstw o 1 sk ła l hurtowny:

.SPOŁEM*, Związkowa,Tow. han­
dlowe we Lwowa, uf. 3. Maja 19.

Tel 5i8 . ‘ 5147

N a Św iteź !
Na Świteź! hej ra  Świteź!
Na ciemne głębie wód!
Czyś lennik, czy też witeź,
Spiesz u.rzeć morza cud!

P o i  ram ę weź dziewczynę, 
(Mężatkę można też...) 
jak mgły zapadną sine,
Szeroką łódkę bierz. -

I płyń i płyn, pruj fale 
I w ch’aniaj czary wód,

(Zapomnisz smutek, żale,
Ukochasz moiza cud! 5338

„ Ś W I T E Ź "
przedsiębiorstwo wiośiarsko-kąpie- 
Iowo we Lwowie, róg Issakuwicza 

i drogi Wulei k oj
losfatd otworie
z dn.em 22. czerw ca b. r.

Kąpiale, łódki, kręgielnia, tenis. 
Trzy razy w tygodr u koncerty mu­

zyki wojskowej; zdrowy bufet.

we Lwowie
i fiija w Jarosławiu 5363

Z1 ni 1923 
i 600Ol

od kuponu akcji I., II. i III. emisji po Mk. 6 000 
id Kuponu akcji IV. emisji. . . .  po Mk. 3 0 0 0

If jis M e  BFządztnia
ROLIHDUSTRIA S A ,  L w ir ,  Frsdry 9

Firm) SECK. 5R8WLwyłączne
zastępstwo

-i

II Z M IĘ K C Z A  I U S U W A

C90ó[HHflId H. 8ltKjtóSii»5ł.
KAMIENIE SCHOlłZĄ B ł Z B O l l .  ATAK J W Z O P E f.aióŚ C I H S f A j ą .

Objawy (początkow e): Ból w boKacn > dołku podse-cowvnt (gdzie schodzą sie żtora). 
Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna, mętna lub też 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. G orycz i kwas w uniach. Odbijanie gazami. 
Wzdęci'- i burczenie w kiszkach. Sóle i zawroty głow> Silne podenerwowanie. — 
Obfawv jpodczas ataków)-: W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodz1 ku stronie 
tylnej w pasie — krzvżu i sięga aż per" łopatki, wzdęcie b.zucha, rozsadzanie, 
żeber i parcie na kiszkę 'stołców ą Brak tchu oraz bó1 w plecach i klatce piersiowej 
(na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią", d .eszcze, zimne poty, żółtaczka. — B iitszycn  
Sntohn icii udziela: Aptekarz-fizjolog II. NiEMOjfinSKI, yi.rszawa,, Noay Swiit Nr. 5.

4593

-Generalne zastępstwo fabryki

CITROEN
(roszna p’odukc^ 37.0C0 samochodów)

A U S T R O - D A I M L E R
K r a l ó w ,  G e r t r u d y  2

f 1*  O c I r l a d & J

L W Ó W  — P A S A Ż  M I K O t A S Z A
Ma składzie samochody 5 HP i IG HP

S I L V A 66
5 9

Zakłady przemysłu drzewnego w Jarosławiu 
nrai do sprzedania: 5327

lokom obilę m urki „E o !> » 7  &  ( o.“ , k o m p letn ą’ 
d w u ć y łin d r» v  ą. R P ,  A a łm e n t r, z n a t; clł>

uiiastowĄ d o sta n ą  Irun co w ugon J a r o s ła w .

łromtój iDyśnifejijte {Fjjtoby Krajowe, *«wii
Jeżeli chcecie mieć na deser sm aczną  

i tarną rzgummę, to wyprób jcie i żądajcie  
wszędzie ogólnie u zn a n e j m a rk i L U B A ”
P R O S Z K I Nic BU D Y Ń  r żnych smaków P R O S Z E K  NA S O S  
waniliowy, C U K IE R  W A N nuJD W Y i C l "T tY N O o f  Y , L U -
B O M rn  (najde‘ikat.iie'sza m ączki kukurydzowa, wy abu na 
we własnych zakładach, do wyrobu w szem ch  legumin, tortów , 
sosów , na pożywienie dla niemowląt itp.) i najw yższego ga­

tunku, w y:abiar,y z najczystszych surówców

P R O S Z E K  0 3  P I E C Z Y W A  I C I A S t A  tdreżdżowy).

Do nabycia nieoiral w3 v,r:ystkich składach aptecznych i dropsr. 
Przedstaw icie s wo i składnicę na Małop. W sch. powierzyliśmy 
Tow . Akc. B U ttT C  WN-.A KOI ONIALKA, wów, KI. Tai.łkiej 3 

L U B 0 Ń 3 '/A  F A E P Y rfc  U »rrŻD 7Y  dawn G. SlNN iR  
Tow . Akc. L U B O *  -  R O £ N jjf t. t>Sl

Ceey OGŁOS7IN: Za wiersz 1 smal* 
łowy milimetrowy w ogłoszeniach zwy­
kłych 10 gr.; w nadeslaneist 2b g t ;  po 
kronice 30 gr.; w tekście (kronika, •*- 
pert., dział ekonom. Hd) 35 trr. Oki pler-

w. ie? strome 40 «  . za Jedno sfowc w 
drobnych ogłoszeniach 6 gr. w rubry­
ce: kupno-sprzedsź 8 gr„ matrymooóafr-
ne korespondencie prywatne 10 pi.j dla 
posziikuiącycb pracy 4 g r ; kdna cMą

strona ‘tlo  z*n arb za tekstem 238 
3A doU. i cała strona s. części teksto­
wej 400 zł. pot., cała stiooz , 2̂ nagtó- 
wiriein 475 ż|. poł. Ugloar—- .  z?nue'- 
ito w t o 3t)% drożej. — (Jgtaseenia za-

grani-rzne c 50% drożej. Za ogłoszę 
nia w miejscu zajtrzeionetr.. ogłoszsaia 
os^J.to stojące i bez numeru dolicza sł# 
25%. Odpowiedzialności za termino­
wy druk ogłoszeń uie przyjmuje sie.

©  © Należytosc pocztową l ~ ^ r * p - n | T - r y i p | * * o T o  pitesięczna 4 , żł. 2 5  gr. — Z dostawą n i  mibjścu lub prze- ©  © 
© © opłacono ryczałtem *  w U u l i l C l  a l ć l  Sy } <?l pocztową 4  zł. 5 0  <jr —  Za granica 5  zł. 5 3  gr. — ®  ®

Z drukarni Polskiej pod narządem L  Kiełbusiewicza we Lwowie.

.'• '• S I* - .
Odpowtedziaiuy redaktor: MAKJAN MACHALSKI.
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